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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Z  W iednia d. 5 . S ierpn ia . —

Kanclerz Domo , Dworu i Stanu J .  C. K. 
Mci X ią tę  Metternich , wyjechał dziś rano do 
s^ych dóbr w Czechach. S łychać, i e  X ią ż ę J m ć  
Przy Końcu b. ni. znowu to powróci. (D. A.)

N. Pan raczył postanowieniem z d. 12 .  Lipca 
*"■ b. mianować uajtaskawiej X .  Antoniego Rivato, 
■^rofessorero filozofii przy Liceom w Weronie.

(G. W )
Przyjechali do W iednia: Dnia z S ie rp n ia : 

M ichał K o ch an o w ski, Senator Kasztelan K rólestw a 
Polskiego, z małżonką , z Warszawy.

Dqia 4- Sierpnia: X iążę  Władysław San-
goszko , z małżonką , e Przeworska w Galicyi.

K rólestw o Lom bardzko- W eneckie.

Dnia 16 . Lipca umarł w  Weronie w 72 roku 
*ycia Baron Radivojevicb , orderów: ces. anstry- 
J«ckieg° Leopolda Komandor; ces. rossyjskiego 

•Anny pierwszej klassy ; wielkiego krzyża król. 
sardyńshrigg0 Świętego Maurycego i  Łazarza Ka- 
W5 * ces. król. rzeczywisty tajny Bodźca, Jene- 
ry* artyleryi, właściciel Ą8. pułkn piechoty, J e ­
nerał komenderoiacy ad interim  w Królestwie 

fflb.rdzko - Weneckiein. (D. A.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Niemcy.
Z Monachium donosi tamtejsza Gazeta poli- 

Mar011 h' ^ P 08 : ^ es ' brazylijski Poseł
grabia Barbaceua miał przedwczoraj o 4 go- 

Le'n P°*adn'n cr Je j  Królewskiej Mci X iężnej 
in Je,|herskiej wstępne posłuchanie. Między 

nerni Upominkami złożył Poseł Najjaśniejszej 
ozdob'0*08 ^0r,ret Cesarza Jm ci brazylijskiego, 
kości I0D^ dro8 'elni brylantami najrzadszej wiel- 
aśnie' * J ^ Czor8> P °  południu odwiedziła Naj- 

jąc i J\l * . ę*D' czka Amałija Leucbtenberska, ma­
ss n . j  °  j ednę damę przy sobie , xiążęce groby 
r̂unni^0^n^^, kościele n S . Michała , gdzie przy 

ezułei .przesz*° kwadrans klęczała i ze łzami naj- 
ojca swe6^0^ 9 ^ roS 'e  Zw^oki nieodżałowanego

T a  sama gazeta donosi pod d. 2. Sierpni**?" 
Dziś odbył się uroczysty obrzęd zasidbienia y/tb&z 
prokuracyją Xiężniczki Leuchtenberskiej z Ł e s n -- ' ’  
rzem Jmcią brazylijskim. Je g o  Królewiczuw^ka^ %T\.' 
Wysokość X iążę  Karol zastępował C e s a rz a u )® A ^ i i  
Pedra.

Odjazd nowej Cesarzowej przeznaczony na 
d-.en 4. Sierpnia o 5. godzinie rano.

Traktat handlowy zawarty dnia 27. Maja przez 
Pełnomocników Najjaśniejszych Królów Bawarskie­
go i Wirtemberskiego z jednej, a N. Króla J .  Mci 
Pruskiego i Wielkiego Xiążęcia Heskiego z dru­
giej strony, otrzymał dnia J2 .  Lipea r. b. ratyfi- 
kacyja Króla Jm ci Bawarskiego, Na mocy tego 
traktato wołno , wyjąwszy wyszczególnione w nim 
artykuły, wprowadzać bez opłaty cła wchodowego,

, z król. bawarskich i król. wirtemberskich do król. 
pruskich i książęco -  betki ch , i naweasein z tycht 
do tamtych Państw, wszystkie płody przyrodze­
nia, kunsztów i rękodzielni. (G. W .)

Rossyja.
W iadom ość od w ojska p rzeciw  T u rcyi 

d z i  a ła ją c e g o .

Dziennik Odeski z  dni. 24. Lipca (5. S ier.)  
zawiera co następnje:

Podług wiadomości odebranych tn wczoraj odl 
Jenerała Gołowina z Warny z dnia 18  Lipca, woj­
ska nasze zajęły jo t  Messembriję, A chio lo , A j-  
dos i Burgas Turcy pierzchają na wszystkie slronyr 
i nie stawią żadnego oporu. T o  świetne zwycię­
stw® i przejście przez Bałkan , który dotąd taft 
był straszny, nie kosztowały zwycięzców i 3oo  
lodzi. Zdaje s ię ,  że Wielki W ezyr w Szo m li ,  
nie wiedział nic o działaniach naszego wojska i trwał 
w postanowieniu bronienia tej mniemanej bramy 
Bałkano.

W iadom ość od oddzielnego korpusu K au - 
kazhiego.

Raport urzędowy Hr. Paszkiewicza Erywań- 
skiego, naczelnego Dowódcy, zdany N. Cesarzo­
wi J m c i :

Z  obozu pod wsią ArJassu dnia a3. Czerw*® 
(5. Lipca) 1829.

)C
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Mam zaszczyt donieść W . Ces. Mci, iż po* 
bilem zupełnie wojsko tureckie, podzielone na 
dwa korpnsy,, pierwszy wynoszący 5b,ooo lodzi 
pod dowództwem osobistem Seraskiera zErzerom  
zestal zmoszony do ucieczki i zapędzony za góry 
SagRuIo , drugi korpus liczący 20,000 ludzi pod 
rozkazami trzytulnego Paszy Hagki, wodza sła­
wnego w całej Turcyi azyjatyckiej, został zupeł­
nie pobity, zniszczony i rozproszony, a jego na­
czelnik wzięty w niewolę. Mam zaszczyt przed- 
slBwić W . Ces. Mci szczegóły tego ważnego zwy­
cięstwa: Rozpoznanie bardzo szczegółowe obozn 
fłagki Paszy, które zrobiłem w dniach i 5, 1 6 1 8 7 ,  
prrtkonało mię o niemożności uderzenia na niego 
z cro la ,  lob z lewego boko, przeci?  któremn stał 
mój Lorpos; albowiem obóz nieprzyjacielski bro­
niły z tej stony spadziste góry okryte śniegiem, 
todzież głęboki wąwóz nieprzystępny dla artyle- 
ryi i zupełnie zarosły grobem drzewem ; w parr- 
wie tym miałby nieprzyjaciel ułatwione wszelkie 
środki obrony, a my wystawieni bylibyśmy na 
znaczną stratę ludzi, s łow em , miejscowość tak 
wielkie stawiała przeszkody , iż niepodobna mi 
było ręczyć za skutek pomyślny allałui w tein 
stanowisko. A zatem przeniosłem nad attak z tej 
strony, obejść zupełnie obóz nieprzyjacielski po­
mimo licznych trudności które się sprzeciwiały 
temu poruszeniu, tudzież niebezpieczeństwa ja­
kiem groził pochód zpociągiem bagażów złożonych 
z 3,ooó w o z ó w , gdyż z jednej strony pozbawia­
łem się przezto wszelkiej komunikacyi z Karsein 
zostawiając obóz turecki o 8 werst na linii mych 
związków od których oddalałem się o 3o werst; 
z drugiej strony wypadało mi przedsięwziąć po­
chód 5o werst drogą najtrudniejszą, przebyć 2 
szczyty spadzistych gór pokrytych jeszcze śnie­
giem i poprzerzynanych głębokiemi parowami, 
wszystko to w obec licznego nieprzyjaciela g ro ­
żącego mi z boku i z tyłu. Jednakże, konieczna 
potrzeba działania przeciw grożącym sitom, nie- 
pozwałała mi wahać się od przedsięwzięcia te­
go poruszenia.

Dnia 18 .  korpus mój ruszył w pochód dro­
gą idącą w prawo od Erzerum, pod zasłoną ru­
chomego taboru wozów, a w dniu 19 . o godzi­
nie 10  rano dostał się na główną pochyłość 
grzbietu, u stóp którego rozciągała się długa na 
5 werst dolina, która coraz bardziej się rozsze­
rzała, a kończyła się parowem u stóp góry. Dla 
przeszkodzenia nieprzyjacielowi ażeby nie mógł 
uderzyć na mój lew y bok , “rozkazałem Jenerał-  
M ajorowi Pankraljew zająć szczyty gór  będących 
po lewej stronie z 6ma batalijonaini piechoty, 
2'rna pułkami kozaków, 2ma polkami inuzułmań- 
skiemi i 16 działami lekkiej artyleryi, pokazać 
się nieprzyjacielowi i uważać z tego stanowiska

poruszenia jego obozu, aż dopóki mój korpus 
nieclosięgnie zejścia z góry. Wykonanie odpowie­
działo zupełnie inemu oczekiwaniu; nieprzyja­
ciel zwracając całą swoję uwagę na wojsko J e* 
nerała Majora Pankratjewa, nie postrzegł wcale 
naszego poruszenia i Je n era ł  ten był w stanie 
połączyć się z nami w południe. Urządziwszy 
jeszcze ze świtem bardzo trudny pochód baga­
żów, przybyłem w południe na pochyłość, gdzie 
kazałem urządzić tabor z wozów. Rozpoznawa- 
jąc położenie wierzchołka sąsiednich g ó r ,  po­
strzegłem nieprzyjaciela wychodzącego z wąwo­
zu na drugim krańcu dołiny. Siły jego powię­
kszały się co chwila. Wskutek tego poczyniłem 
następujące rozporządzenia. 1.) Obronę bsg8'  
żów powierzyłem Jen era łow i Majorowi Pankra- 
t j e w ,  którego kolumna składała się z 7iniu bats- 
lijonów piechoty, 24 dział, dwóch pułków koza­
k ó w , i jednego pułku muzułmańskiego; obowi?" 
załem go przytem, aby w tymże czasie ovyażat po­
ruszenia nieprzyjaciela dla niedopuszczenia ran a’ " 
tako na lewe nasze skrzydło. 2) Rozkazałem J e ­
nerałowi Morawiew zająć stanowisko w dolin’®  
z pułkiem grenadyjerów Georgijskioh i Erywańskn® 
karabinijerów , pułkami kozaków Fomina i Karpo* 
wa , tudzież 90 działami, i stanąć z nimi w szyhu 
bojowym. 3) Dla wspierania icb, postawiłem 2- 
batalijony z 4 zgo 1 batalljon z 4 ’ pnłku strzelców, 
batalijon pijonijerów i brygadę jazdy rezerwowej
z iszym i 2im pułkiem Muzułmańskim i 2odział®tnI 
pod sprawą Jenerała Majora Pankratjewa. 4) ^ a* 
koniec na lewem naszem skrzydle postawiłem J®*  
nerała Majora Burcowa z 2 ma batdijonaaii Cber- 
sońskiego pułkn grenadyjerów, z pułkiem kozakoW 
Karpowa, z 3 pólkiem Muzułmańskim i 12  dziel*’111' 

O godzinie le j  po,południu poprowadził®10 
osobiśoie te wojska przeciw nieprzyjacielowi. T ur'  
cy uszykowali się wzdłuż parowu i zaraz jazda ic 
uderzył* na nas, szczególniej na prawe nasze skrzy 
dło. Tyralijery icb wpadli z zapałem na naszyć , 
rzucili się nawet na nasze działa; wypadało 
podnieść ogień naszej artyleryi dla rzucenia icb 0 
powrót do wąwozu. Turcy nieomieszkali a® , 
się znowu, a wspierani świeżą jazdą, 
co chwila przybywała, otoczyli nasze stanowi 
w pólokręgu , zbliżając się bardziej do 
naszego skrzydła, ku któremn zmierzało 5 do  ̂
jazdy prowadzonych przez Kiaję Hagbi ^ sszeujtwy 
rego obóz był o 8 werst na lewo od połfl ’ -j 
i okrytych w głębokim wąwozie. W  kilko c ^ e 
cały grzbiet góry, do stóp której przytykało P® 
lew e skrzydło, okryty był jazda, która sP 'j*jórfl 
galopem w celu obejścia oddziała Jenerała 
Burcowa i uderzenia na niego z tyłu.
uderzali na nas Tarcy z niepojęta śmiałości?-^
cy ich każdej chwili wchodzili na liniję na*zJ c ’
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n 7 musieli odpierać ich bagnetem, posunęli się na­
wet na czworobok naszego batalijono, i tylko mo- 
eny °g ień batnlijonu mógł icb zmusić do odwrotu.

Postrzegłszy w tej chwili możność rozdzie­
lenia sił nieprzyjaciela i wpędzenia połowy jego 
wojska w spadziste góry i wąwozy po lewej stro­
me obozu Ilfigki Paszy , a drugiej na góry wzno­
szące się po prawej, kazałem w lytn celu czte- 
istn póibatalijonom piechoty i 8 działom ze śro- 

a zrobić półobrotu wprawo czołem do środka 
® rPn*u nieprzyjaciela , który w zakrzywionej stał 

: 1011 i naciera! na mnie z największą zajadłością, 
* otworzyłem przeciwko niemu straszny ogień ar- 
yteryi. Najpomyślniejszy skoteh uwieńczył to 

Rozporządzenie; pomimo ciągle ponawianych usi* 
owan Turcy nie mogli się oprzeć dobrze kierowa- 

ne,nn ogniowi dział naszych, zawsze w jeden 
POokt wymierzonych, rozdzielili się przeto jedni 
^a prawo drodzy na lewo. Odtąd znajdowali się 
w niojej m ocy, i miałem wszelka możność przy- 
Pr*wienia ich do ucieczki. ’

. _ Korzystając jak najspieszniej z tej' dogodnej
podzieliłem jazdę moje na dwa oddziały; 

i rycli jeden, złożony zdywizyjonn dragonów, 
Pn ku kozaków Dońskich Karpowa, dwóch sotni 
k rw P°*?czonych kozaków łinijowycb, 3go puł- 

u lWuzułmajjjgigg,, j  £ dział artyleryi Dońskiej,
br t SPr8W? Jenerała Majora (Gajewskiego , ode- 
^ a rozkaz uderzyć na nieprzyjaciela będącego 

* P;a« e j  stronie, i-ścigać g o ;  drugi oddział, 
czo Sl  ̂ “ Jywizyjonu dragonów, pułku połą-
.  ułanów i kozaków Dońskich Fomins ,
.j 6C ^ótnpanij połączonych kozaków linijowyoh, 

Pn^ u muzułmańskiego i 6 dział artyleryi Doń- 
cke^ ^0<- WOł*z? Jenerała Majora Barona Osten Sa- 
; . .’ . Inia  ̂ klecenie uderzyć z boku na nieprzy- 

16 \V âZt*ę ! odeprzeć ją aż do obozu, 
jowsk pocbyłośoią miejsca Jenerał Major Ra-
-jaci©]' WJ)8(^  gwałtownie na lewe skrzydło nieprzy- 

n a ’ 6 °  i odparł ze znaczną stratą prawie
* a ń 5k i f ! L b? d?C? za w ąw ozem ; pułki muzuł- 
i śc}eai , s ?y • 2g t ,  uderzyły na prawe skrzydło 

 ̂ .“ ‘ Rptzyjaciela we wszystkich kierunkach. 
u i ęc£- 0 1 skrzydło Turków kosztowało nas 
®iosłcś ^  u°W ’ rozl°żone było na spadzistych wy- 
Parowósp0 • br° n' 0n^c ^ m ę stw e m  kamienistych 
Pr^yiac’ i ’ n,e^os,ępDyob w wielu miejscach. Nie- 
cie 0 •. ’ * ekrany w znacznej sile na tyinpunk- 
dzial J W wsztlkiemi sposobami obejść od- 
tego dok6™*8 iVlajorfl K urcow a, lecz nie mógł 

, da ł"*8 -̂’ 0<̂ tJ*ie ênte się jego od reszty woj- 
°dd'zSajD ° j mi nat' n,m w 'elką korzyść. Oprócz 
*£  na D enerfda Majora Sacken , posłałem tak- 
two jego*11^0 ^enerałowi Burców i pod dowódż- 
katalijons' ■ 8n-e ^ f ’ ora Murawiewa z trzema 

101 P,ecLoty i 8 działami. W tejże chwili

Jenerał-Majnr Paukratjew , którego zostawiłem na 
straży bagażów, widząc możność zajścia nieprz\ja- 
ciolowi z boku , wysłał na wsparcie nas Jenerała 
Majora Sergiejewa z jego pułkiem i z pułkiem 
połączonych kozaków ozarnoinorskicb i Keugher- 
leńibich.

Jenerał Major Sergiejew udał się bokiem gó­
ry ,  a lubo miał do przejścia siedm czyli ośin spa­
dzistych wąw ozów , przybył i rzucił się ds nie­
przyjaciela w chwili, kiedy len zachodził za na­
sze skrzydło. Kozacy wzięli mu tył na wierzohoł- 
ku ska ł ,  a pokazawszy się nad głowami jego, spra­
wili nieład w jego szeregach. Połączeni z nimi 
strzelcy pułku Cbersońshiego , uderzyli na niego 
żywo; lecz jazda Jenerała Majora Sacken spotka- 
wszy w drodze szerokie bagno, a potem mnó­
stwo spadzistych wąwozów nastrzępionych skałami 
i prawie niedostępnych, nie mogła przybyć na 
czas ; przeto Turcy zdołali przyprowadzić z obo­
zu dwa działa, które wymierzyli przeciw pułko­
wi Jenerała Sergiejewa , i zebrali w tym punkcie 
znaczne siły. Wspierany przezgrenadyjerów Cher- 
sońshich, waleczny Jenerał Sergiejew wpadł na 
nich , pobił i ścigał pierzchających. Nieprzyjaciel 
cofał się znanemi mu ścieszhami przez brzegi i 
tak skaliste jary , że konie naszych kozaków zale­
dwie je przebyć mogły. Turcy zatrzymali się na 
jednej górze , postawili na niej jedno działo i 
chcieli rozpocząć znami ogień; lecz Jenerał M a­
jor Sergiejew rzucił się na nich ze swemi koza­
kami, i zdobył działo w chwili, gdy miało wy­
strzelić. Dwaj Oficerowie, którzy mu towarzy­
szyli, Sotuik Sapożnioów i Chorąży Jersykow zo­
stali ranieni pałaszami. Posiłek jazdy odebrany 
przez nieprzyjaciela w tej ch w ili , nie dopuścił 
naszym dalszego ścigania, niezmiernie utrudnio­
nego przez wąwozy. Turcy zaczęli się cofać do 
swego obozu , i wydałem rozkaz wojsku , aby po­
wróciło na -swoje stanowiska.

Podczas kiedy KUja wracał z prawej strony 
do obozu , piechota i jazda turecka zgromadziła 
się w wielkich massach na pochyłości góry po za 
wąwozem , frontem do naszego środha. Umieści­
wszy trzy działa na wygodnem wzgórzu , Turcy 
rozpoczęli na nowo ogień , zajmując się zarazem 
wzniesieniem bateryi tudzież długiej linii szańców. 
Była wtenczas godzina czwarta po południu.

Tejże chwili przyprowadzono mi wyższego 
Oficera Tureck iego , wziętego w niewolą, który 
uwiadomił mnie, żeSeraskier znajduje się osobi­
ście na wzgórzu , że idąc na pomoc Hagki Paszy 
z korpusem 3o,ooo ludzi, przybył wczoraj z prze- 
doią strażą, do której 1 2 — i 5,ooo ludzi przyłą­
czyło się w ciągu dnia i obozowało nie daleko 
Ze wina, gdzie i reszta wojska eo chwila przyby­
wa. T a  wino lmcść skłoniła mnie natychmiast do
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korzystania z osiągniętej już nad nieprzyjacielem 
k o r z y ś c i  i uderzenia na Seraskiera, ażeby prze­
s z k o d z i ć  połączenia się jego z Hagki Paszą.

Dla dopięcia tego ważnego celu, było ko« 
r.ieczaością zabezpieczyć się od strony obozu Hag- 
ki Paszy, ażeby me mógł posiać posiłków Sera- 
skierowi, w czasie kiedy na niego oderzę. W  
skntku tego czekałem , aż Kisja Paszy wnijdżie 
ze wszysikiemi wojsl-ausi do obozu położonego o 
8 werst od naszego stanowiska, od którego od­
dzielały go prawie niedostępne wąwozy. Zgro­
madziwszy wówczas wszystkie wojska, które ści­
gały nieprzyjaciela , utworzyłem w głębi ukrytego 
wą wozu oddział, złożony z pułku Cbersońskiego 
grenadyjerów , Erywańskiego karabiuijerów , 4^go 
strzelców i batalijonu Ąt go,  tudzież z pułków 
rwiżuonowogrodzkiego dragonów, połączonego u- 
łanów., kozaków Dońskich Fornina • Karpows, 
kozaków połączonych linijowych, z trzech puł­
ków muzułmańskich i z Ąo dział artyłeryi.

Droga najprostsza, którą Hsgki Pasza mógł 
przesłać posiłki Seraskierow i, przechodziła wła­
śnie przez ten w ąw óz, z któreg-w yszła  jazda dla 
uderzenia na Das w tym dniu z rana; była także, 
druga hommunikacyja przez drogę wiodącą do Err 
zerum, którą cbcąc dostać się do Seraskiera trze­
ba iiyło zrobić 25 werst pó wierzchołkach gór ' i  
przez wąwozy uapełnioue jeszcze śniegiem. Posta­
wiłem więc na pierwszein przejściu, na w idm o-1 
bozu Hagki Paszy, pułk Cbersouskigrenadyjerów 
w półbatalijonowych kolumnach z 12  działami i 
pułk połączony kozaków Czarnomorskich i Ken- 
gherleńskicb , przeznaczając na ieb wsparcie trzy 
inne batałijony i t !  dział artyłeryi pozycyjnej.—  
Czekałem potem do szóstej godziny wieczór; w 
tenczas dopiero powiodłem mój oddział przeciw 
Seraskierowi, zinocoem przekonaniem, iż do no­
cy Hagki Pasza nie będzie miał czn9u przyprowa­
dzić mu posiłki trudną i spadzistą drogą Erzerum- 
ską i że oddział Jenerała  Majora Burcowa nie 
dopuści ma przejścia przez drogę wprost wiodą- 

, ca. W  owej chwili szańce Seraskiera rozciągały 
się już Da werstę.

Nasze wojska postępowały w szyku bojowym 
trzema kolumnami: pierwsza pod dowództwem J e ­
n e r a ł a  Majora M uraw iew a, złożona z pułków: 
Georgskiego grenadyjerów, Erywańskiego karabi­
n ierów  , miała zlecenie obejść lewy bok nieprzy­
jaciela dostając się ile możności na grzbiet góry, 
druga pod sprawą Jenerała Majora Pankrstjewa 
składająca się z pułków strzeleckich,miała obejść 
lewy bok Turków i przeciąć im odw rót, jeżeli 
będą rozbici, nakoniec trzecia, złożona z jazdy

regularnej i nieregularnej, pod sprawą Jenerała 
Majora Rajewshiego , znajdowała się w środku ł 
miała uderzyć iią nieprzyjaciela i ścigać go , jak 
tylko piechota , która go obchodziła , zaniosłaby 
nieład w jego szeregi. Ten obrót otrzymał po- 
żądany skutek. Turcy widząc się oskrzydlonymi 
zdięci strachem, wystrzeliwszy iii los kilka razy 
z d z ia ł ,  zaczęli opuszczać szańce i uciekać.w 
górę. Rozkazałem piechocie podwoić krok , a kon­
nicy szybko poskoczyć na wierzchołek góry, gdzie 
sam przybyłem do przedniej straży. Turcy z®* 
brani w bliskości tycb w zgórz , nie mogli wytrzy- 
mać jednoczesnego natarcia wojsk naszych, które 
na nich za wszystkich stron uderzyły; a gdy arty" 
leryja konna Dońska, pod dowództwem Podp°ł* 
kowDfka Polakowa , który udał się uaprłód u» te 
wzgórza , gwałtowny i dobrze wymierzony puścił'1 
ogień, hufce Seraskiera, obawiając sio, aby B,e 
zostały na lewo odcięte przez oddział Jeueral* 
Majora Pankrstjewa, widocznie się zachwiały i w 
tenczasfo przypuściłem na nie Bttah całą moją koD' 
nicą i Seraskie.r- Żopełnie zos'lał ro 'bily  ; kazałe®1 
go bez zwłoki ścigać we wszystkich kierunb*0^' 
nieprzyjaciel pierzchał W największym nieładzie- 
Z  całetn wojskiem Waszej Cesarskiej Mości ś c i ­
gałem go , zawsze non nacierając , blisko 5o wen* 
nż do ętej godziny wieczorem. Odparłszy ea^  
korpus nieprzyjacielski aż po za góry 5 »gaidu zo­
stałem ciemnością nocy wstrzymany. Zabrał**01 
Seraskierowi cały o b ó z , całą artyleryja i  wszy- 
stkie rysztunki wojenne i zapasy. Zaraz na p ° ‘ 
ezątkn lej pamiętnej porażki pułk Doński Karp®- 
wa i pierwszy pułk mnzułinański , które się znaj- 
dowały na przodzie i ścigały nieprzyjaciela z D» 
zwyczajną nieustraszonością, zabrały mu , pierw'
6 dział, z których 3 jeszcze nabite, z puszka0*1' 
a drogi 2 działa ; 3 inne działa opuszczone 
Stały prz«z nieprzyjaciela. T e ż  9nine pułki z 
były dwie chórągwie. Tak więc pobiwszy 
skiera odebraliśmy ton, oprócz obozu i amuDl J 
ta  dział, 2 sztandary i około 3oo jeńców, y 1 
poległych i opuszczone bagaże naznaczał? *" 
nek ucieczki Seraskiera. Gdy noc z a p a d ła  te . 
łem wojska i  cofnąłem się na fcoozowisho, w 
sce ,  gdzie się łącza drogi prowadzące z o 
Hagki Paszy do wsi Z e w in ,  abym dDta na*»^fgjąć 
go  z większa łatwością za jego tyłem mo&. e(yw 
stanowisko. Tymozasem, stósowme do roz  ̂
m oich , tabory wraz z przydaną, im strażą 
się na miejsce, gdzie się pierwsza odbył® 1 
przy końcu doliny.

{D okończenie w przyszłym  JSumc>ze■)
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